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WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
mowiąc o o KROLESTWO POLSKIE: seg 
— Wypis z protokółu sekreterjatu stanu króle: pols: — 
Z BOŻEJ ŁASKI MY MIKOŁAJ I. 
Cesarz Wszech Rossji Król Polski etc. etc. etc. 

Zważywszy, iż wywóz płodów rolniczych w sposób w 
jakim się dotąd odbywa , naraża właścicieli ziemskich na 
, nieuchronne wydatki, gdy tymczasem korzyści onego czę- 
stokroć zawodu doznają; — Chcąc nadto przez połączenie 
interessów tego rodzaju, zasłonić kraj od nieszczęsnych 
skutków nieurodzaju; — Pragnąc nakoniec przez środek 
niewątpliwy, pogodzić pomyślność ogółu, z pożytkiem po- 
jedynczych osób; — W skutek artykułu 17 postanowienia 
naszego z dnia 17(20) stycznia 1828 r. i na rapport nasze- 
go ministra przychodów i skarbu w królestwie polskićm;— 
Postanowiliśmy i stanowiemy co następuje. 

"Artykuł l. Założone zostaną niezwłocznie w Warsza- 
_wiei Włocławku magazyny, w celu przyjmowania zboża 
inuych płodów rolniczych, któreby właściciele ziemscy do 
nich na skład oddawać chcieli. Zachowujemy sobie wska- 
zać, w miarę potrzeby , i inne jeszcze miejsca do ustano- 
wienia magazynów tego rodzaju. 

Art: 2. Magazyny te wystawione będą stosownie do 
plavów przez nas zatwierdzić się mających. 

Wystawione zaś zostaną kosztem banku polskiego „i 
będą stanowić jego własność. = = 

Art: 8. Sposób, wjakim zboże na skład przyjmowane 
być ma, ilość opłaty za przechowanie uiszczać się mianćj, 


Č) Nie „ieząc w to wartości kuponu wynoszącćj gr. 203. ` 


niemniej koszta ntrzymania i assekuracji, oznaczone zostaną 
Szczególnóćm urządzeniem przez. nas zatwierdzić się mają» 
cćm, które późnićj ogłoszene będzie. 2 3 

Art: 4. Skoro właściciele»ziemscy żądać będą zaliczeń 
na płody przez nich do składów banku wniesione, ten przy 
udzieleniu im takowych do urządzeń swoich stosować się 
winien. ; ; 

Art: 5. Wykonanie niniejszego postanowienia, które w 
dzienniku praw umieszczone być ma, władzom właści. 
wym polecamy. s k 
=- Dan w Petersburgu! dnia 2l stycznia (2 lutego) roku 
pańskiego 1830, a panowania naszego 5go. - 


( podpisano) MIKOŁAJ. - 


Przez cesarza i króla — Minister sekretarz stanu: (pode, 


pisano) Stefan Hr. Grabowski. — Zgodno z oryginałem: 
minister sekretarz stanu: (podp.) Stefan Hr. Grabowski. 


ROZKAZ DZIENNY DO WOJSKA POLSKIEGO. : 
W kwaterze głównej w Warszawie dnia 6 (18) lutego 1830 r. 
ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM. 

Umieszczony zostaje, w korpusie artyllerji: przykome 
menderowany do tegoż korpusu, pułkownik Jan. Krysińe 
ski, w Dyrekcji materjału artyllerji. z 

fPrzeniesieni zostają, z bataljonu | weteranów czynie 


mych: podporucznik Dominik Pożlewicz, do bataljonu 2 


weteranów czynnych. — Z bataljonu 2 weteranów czyn= 
nych: podporucznik Klemens Orliński, do bataljonu Ł 
weteranów czynnych. Z > ; 

“Otrzymuje żądaną dymissję dla słabości zdrowia. -FP" 


korpusie inżenjerów , podporucznik Józef Kiefczewski, 


e RZ RPCKĘZPT A . PAR a rz 3 < 


Otrzymują urlopy, w sztabie głównym: w części je- 
$ nerała Kwatermistrza jeneralnego, podporucznik Radkie- 
` wicz, na dni 24, do Pruss. — YF piechocie: w pułka 
piechoty linjowćj J. C. M. W. X. Konstantego Nr 3, pod- 
porueznik Michałowski, na dni 22, w W. X. Poznańskie. 
W pulku 4 linjowym, kapitan Borzęcki, na dni 50 w gu- 
bernje Grodzińską, Wileńską i Mińską. — 7Y jeździe: w 
pułku 2 ułanów, major Dunin, na dni 8, w W. X. Poznań- 
skie; w tymże pułku podporucznik Ravenne na miesiąc l, 

„do Białegostoku. Naczelny wódz. 
` . (podpisano) KONSTANTY W. X. R 

Zgodno zoryginałem p. 0. szefa sztabu głównego 

SE jenerał brygady, Siemiątkowski. 

— Radca stanu prezes konimissji województwa Mazos 
wiechiego. — Ostrzega niniejszym każdego kogo to inte- 
ressować może, mianowicie zaś dziedziców dóbr w woje- 
swództwie; administracji swej powierzonym , położonych, 
Że skoro w skutku dekretu królewskiego z dnia 19 (31) 
-stycznia 1828 roku, pożyczkę ze skarbu publicznego przez 
Kommissję rządową przychodów i skarbu akordowaną so- 
bie mają lub mieć będą, aby po takowćj podniesienie z 
kassy jeneralnćj za dopełnieniem przyzwoitych form do 
Komnmissji wdzkićj pospiesznie zgłaszali się i wszelkie 
prawne przeszkody wtćj mierze wcześnie usunąć starali 
się, inaczćj bowiem uważani być mogą zazrzekających się 
takowego dobrodziejstwa. — W Warszawie dnia ll“ lute- 
-go 1830r. — R. S. Pr. Remóiliński. — Sekretarz jeneralny, 

Filipecki. ; ; 


Wiadomości Warszawskie. 5 
— JP. Fr. Dmochowski wrócił z Poznania. Z podróży 
jego, xięgarstwo nasze ten odnosi skutek, iż wtemże mie- 

ście oraz w Kaliszu i w Kutnie, założone będą koinmisso- 

"we składy xiążek. > RE 

— Czwarty numer Mioteżek Nowakowskiego wyszedł z 

łiiografji. Dla dogodzenia chęciom w publiczności objawio- 

nym, postanowili wydawcy iż takowe i częściowo po zł. 2 

gr. 15 przedawane kędą. z ; 

— Wydział nauk i sztuk pięknych kr. uniwersytetu, o- 

brał dziekanem swoim na lat 3, W. Ludwika Osińskiego 

professora literatury porównawczćj. „Dotąd sprawował ten 
urząd W. Felix Bentkowski professor historji -powszechnćj. 

— W Petersburgu wychodzić będzie Bibljoteka Stawiań- 

ska. Dzieło to zawierać ma najdawniejsze pomniki sła- 

wiańskie. Akademja Peiersburgska wezwała pana Wacła- 
wa Hankę, który obecnie jest w Pradze bibljotekarzem mu- 
zeum Czeskiego, do pomocy w układzie rzeczonego dzieła, 

— W numerze 45 Korrespondenta Warszawskiego umie- 

-szczono Projekt ogólnego towarzystwa emerytalnego. 
Autor powiada w nim: ,, W teraźniejszym stanie rzeczy 

|kióż może swój koniec-przewidzićć. Ileż kupców przez 
bankratów doznało w podeszłym wieku najokropniejszego 
losu; (abrykanci, rękodzielnicy, podupadli przez rozmaite 
okolicznosci straciwszy zdrowie i siły. Zostający w usłu- 
gach prywatnych, straciwszy swój wiek młody na usługach, 

„często starość pędznie zakończają; i tak biorąc od najwyż- 
szego do najniższego stanu, nikt powiedzićć nie może, jak 
swoje Życie zakończy.‘ — W rzeczy samćj, utworzenie 
ogólnego towarzystwa emerytalnego, do którego należeć 
może każdy bez różnicy kto, zdeklaruje od jakiej summy 
procent płacić 'chce, aby potym „po pewnym lat upływie 
stósowny miał sobie zapewniony fundusz ; jest pomysłem 
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| bardzo trafnym i z wielu względów  zasługującym aby do 


| 


skutku przywiedziony został, 


— Donoszą z Paryża, że król (rancuzki przyjął łaskawie - 


złożone sobie dzieła Fryd. hr. Skarbka profesora uniwer- 
sytetu tatćjszego, P: t- Zheorie des richesses sociales. . 
— (Nadestane) — Pamiętam, iż gdy jeszcze na pensji u 


panny Dobrzańskićj byłam, dawano mnie naukę historji 


polskićj zsexterna z którego metr przez półgodziny dyk- 


pap s AN 5 4% . srs s x 
tował, co więcćj trudności czyniąc a mnićj interessując „. 


było powodem Żeśmy w końcu roku prawie nic nie- 
umiały. Dopiero jak wr. 1821 zjawiło się dziełko Rys 
historji polskiej $ózefa Miklaszewskiego, niektóre. paa 
nienki od rodziców go dostały , co i mnie spotkało; nie 
tylko Że nam wszystkie nauka historji z wszelką atwo- 
scią poszła, lecz i upodobanie w nićji korzyść prawdziwa 
tak była podczas examinów naszych widoczną , Że szanowni 
examinatorowie zdziwieni, o przyczynie onćj z pożyleczno= 
ści dzieła tego jawnie się przekonali, Ukontentowanie ztąd 
naszei otrzymane pochw aty wznieciły w sercu naszćm wdzię= 


czność dla autora , który nam tę naukę tak ułatwił. Dziś 


będąc już matką trojga dzieci i słysząc doniesienia i pochwa= 
ły czwartej dzieła tego edycji, nabyłam ją nietylko na 
przyszły dzieci pożytek ale dla, własnego nabytych wia= 
domości przypomnienia. Lubo znalazłam ją w treści dwa 
razy, az przypiskami trzy razy większą od pierwiastkowćj 
nietylko tym ogromem nie zraziłam się, lecz owszem z naj- 
większą przyjemnością czytając, tym mocniejsze powzięłtam 
przekonanie, iż dzieło to nietylko dla mężczyzn alei dla 
płci naszćj z wielkim pożytkiem służyć może, a chociaż jest 


nieco dla kobiet podług udzielanćj im zwykle nauki, za. 


obszerne, dokładniejsza przecież dziejów krajowych wiado= 
mość, każdej Polce rownie jak każdemu Polakowi miłą przy- 


zwoitą i zawsze interesującą być powinna. Dla tego zaś 
opinję tę moją publicznie wyjawiam, iż nietylko pragnę aus 


torowi uczucia wdzięczności i szacunku za tak wielką dla 
nas przysługę wyrazić, ale własnóm doświadczeniem zachę= 
cić płeć naszą do korzystania z nićji niezrażania się obszer» 
nością dziela pełnego ważnych przyjemnych i pożytecznych 
wiadomości. ` To tylko wyznać maszę* zastanowiło mnie, iż 


gdy autor eenę na dzieło swoje ustanowił i ogłosił, w tej 
przecież xięgarni w której go przed świętaini nabyłam I - 


którą przez delikatność na teraz zataję, żądano i wzięto o= 
demnie drożćj , lubo wióm że na korzyść xięgarni podług 
przyjętego zwyczaju, znączny rabat przez autora ustąpiony 
zostal, A zi 
— Sprostowanie. — W artykule nadesłanym umieszczo» 
nym w Nrze 5l Gazety Polskiej pod tytułem: Uwagi nad 


s ....« » SKA. É 


wyjątkiem z tomu I Haliczanina, następujące omyłki spro= - 


stować należy. Na stronie 3 w | kolumnie w wierszu 32, 
czytaj zamiast odwaga, rozwaga; na stronie 4 w 1 kolu- 
mnie w'wierszu 26 zamiast imm, mi, w wierszu 45 zamiast 
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Sabo Saho; na stronie 4 w drugićj kolumnie wiersz 35 zas 


miast wnosząc czytaj unosząc. 
— Artykuł z podpisem A. R. odebraliśmy i umieścimy. 
— Dziś rano zimna stopni 8, 


t 


AUSTRJA. — Do wielu nieszczęśliwych téj zimy przypae © 


dków, policzyć należy następujący, opisany w Magjar Kurir 
zdnia 2 lutego, który się w komitacie Aradskim przytrafił. 
Pastor reformowany z Algya, Stefan Dawidhazy , siedem» 
dziesiątletni starzec, pojechał włowaraystwie drugiej osos 
by na początku stycznia sankami do Boros-Jeno. Droga 


* 


= s x Tay 
szła pizez las niewielki, gdzie jadącym czterech wilków za- 
stąpiło drogę. Pastor pochwycił za strzelbę będącą w san- 
kach, strzelił i ubit jednego wilka; lecz w tej chwili pierz- 
chły konie i ruszyły ztaką gwałtownością z miejsca , że. 
wywróciły się sanki a znich pastor i z towarzyszem wyleciał. 
Wożnicę który nie puścił lejców uniosły konie i nie zatrzy- 


mały się aż przy pierwszym na drodze domu. Woźnica 


dał znać natychmiast, przypadku i pośpieszono pozosta- 
łym na pomoc z ludźmi uzbrojonymi w widły, siekiery i 
t. p ale gdy przybyli na miejsce, już z nieszczęśliwych 
nie znaleziono nic więcćj jak obówie , ¿kawałki sukien i 
pełno krwi na śniegu. i 


DANJA. — Z Kopenhagi d. 8 lutego. — Królewna Ka- 
rolina przychodzi do zdrowia. Lekarze czynią najlepsze 
nadzieje, ale dostojna chora cierpi jeszcze znaczne boleści. 
— Ludność Danji była w roku zeszłym następująca: Z7y- 


' spy:Z6land 360,000 ludności, Fionja 130,000, Laland 60,000. 


Obwody: Alburg 130,000, Viborg 45,000,: Aarhus 95,000, 
Ripen 155,000, Xżęzżwa: Szlezwiekie 820,000, Holsztyńskie 
380,000, Lauensburskie; 37,000. Z7yspy północne. Jslan- 
dji 50,000, Feroe 6,000. Ogół ludności 1,768,000. 


FRANCJA. — Z Paryża d. 10 lutego., =- Protestanci w 
wiosce Levergies nie mając kościoła zebrali się jednej nie- 
dzieli na nabożeństwo w domu prywatnym i zaprosili do 
przewodniczenia w nićm pana Lefevre pastora z St. Quin. 
in. Prokurator królewskię uważając czyn ten za przeci- 
wny prawu, które stanowi: Że zbieranie się więcćj jak 20 
osób w miejscu i czasie umówionym, jest zabronione ; za- 
niósł skargę do sądu policji poprawczćj, aten skazał pa- 
stora Lefevre na zapłacenie 100 franków, a zaś niejakiego 
Poizot, w którego domu odbywało się nabożeństwo, na za- 
płacenie 50 franków kary. Przeciwko takiemu wyrokowi 


__ umieścił pan Isambert adwokat sądu kassacyjnego prote- 


w celu religijnym , bo ustawa zasadnicza wszystkim wy- 


go (mówi pan Isambert przy końcu pisma swego), zrobi- 


wiary tak długo, dopóki się nie podoba rządowi dać im 


I 


stację w dzienniku Cour. français, w którćj utrzymuje: 
„,że postanowienie prawa o towarzystwach i zgromadze- 
niach, nie może być stósowane przeciwko zbieraniu się 


znaniom równą. zaręczając opiekę , już tem samém znio- 
sla zupełnie owe postępowanie pod względem wykonywa- 
nia obrządków religijnych. Gdyby inaczćj utrzymywać 
się godziło, natenczas od woli rządu zależałoby, nietylko 
utrudnić dysydentom sprawowanie obrządków religijnych, 
ale nawet uczynić je zupełnie niepodobnóm. Cóż takie- 


li protestanci w Levergies? oto dopełnili obrządków wia- 
ry swojćj, i to uprzedzając o tém właściwą zwierzchność 
aby na nieh baczne oko mieć mogła; zadosyć więc uczy- 
nili prawu. Jakiż z dragićj strony jest skutek wyroku 
trybunału w St. Quintin? nie inny, jak tylko, że proleć 
stantom rzeczonym wzbronione jest wykonanie obrządków 


na to pozwolenie. Widoczna więc zachodzi obraza usta- 
wy i dla tego protestanci na wydanym przeciwko nim wy- 
„roku, poprzestać nie mogą.“ 

— Względem wyprawy do Algieru następujące, niejaką 
pewność mające, rozchodzą się wiadomości: Wyprawa skła- 
dać się będzie z 25,000 wojska, a naczelne dowództwo o- 
trzyma jenerał. Bourmoat. Flottą będzie dowodził admi- 
rat Duptć, artylerją jenerał Lahitte: Robotami oblężni- 


t 


w 


to wszystko nie jest jeszcze zdecydowane. Jour. du Comme 


dodaje, że przygotowania w Tulonie nie będą zapewne- 
przed majem gotowe, a przecież jesito najwłaśtiwsza pora 


do skutecznego działania. 

— Za wydanem przez ministra Ranville pozwoleniem, 0e 
twiera w Amiens kucharz Carćme kurs cbhemji w zastósó” 
waniu jéj do sztuki kucharskiej. , : 


— Zaraźliwa gorączka która się zjawiła w tolońskićm wię= -. 


zienia galerowóm zwanćm Bagno, znacznie się zmniejszye 


ła. Ghorych było 700 i codziennie 8-12 osób umierało. 


— W Auxcre ( w Bargundji ) latorośle winne wiele przea 


mróz ucierpiały, a w niektórych wianicach zupełnie wy= 
marzły, 3 z GE 
— Pan Fontan skazany na pięcioletnie uwięzienie, o któ- 
rym sądzono Że jest w Hannowerze, bawił skrycie w Pae 
ryżu, gdzie go poznano i aresztowano. 


PRUSSY. — Roku 1829 zawinęło do portu w Gdańsku 
okrętów: 45 duńskich, 15 hanzeatyckich, 1 rossyjski, 75 
szwedzkich, 58 norwegskich, 19l angielskich, 85 han- 
nowerskich, 5 oldenburgskieh, 266 niderlandzkich, 3 fran= 
cuzkie i 355 pruskich, w ogóle więc- 1039 na których 
było 96,847 łasztów. -Z tych:253 były ładowane 17,746 
łaszłami rozmaitych towarów a 786 „okrętów mogących ra= 
zem objąć 79,101 łasztów; były obciążone ballastem. W 
tym samym czasie wypłynęło okretów: 50 duńskich, 14 
hanzeatyckich, I rossyjski, 15 szwedzkich, 52 norweg- 
skich, 193 angielskich „ 91 hanowerskich, 13 oldenburg= 
skich, 254 niderlandzkich , 3 francuzkie i 360 pruskich; 
w ogóle 1046 okrętów, obejmujących w ogóle 101,254% 
lasztów normalnych; ztych 1027 okrętów obejmujących 
w ogóle 100,2325 łasztów , mianowicie drzewem i zbożem 
ładownych, a 19 okrętów, obejmujących w ogóle 1022 
Tasztów, -odpłynęło z ballastem. =~- R ZSR 
— Do portu w Elblągu zawinęło zeszłego roku: I duń- 
ski, l norwegski, 9 hanowerskich, 7 oldenburgskich, 16 


niderlandzkich i 8 pruskie; w ogóle 37 okrętów obćjmu=. 


jący 1800 łasztów; z tych siedm okrętów obejmują- 
cych w ogóle 234 łasztów było ładownych śledziami i da= 
chówką ;' reszta był ładowna ballastem. Wypłyngło ztam- 
tąd: 36 okrętów obciążonych w ogóle 165% łasztami, to 
jest: b duńki,-l norwegski, l hanowerski, 9 hanower- 
skich, 7 oldenburgskich, 16 niderlandzkich, 1 hanzeatyc- 
ki i l pruski; z*tych było 34 okrętów obejmujących wo- 
góle 1406 łasztów ładowanych rozmaitemh towarami, a 2 
okręty obejmujące 282 łasztów , wypłynęły z ballastem. 
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—WIADOMOSCI ROZMAITE. 


O tańcach polskich. 
(Nadesłane. ) 

Interessujące wiadomości o tańcach narodowych w Ga= 
zecie Polskićj Nrze 38 umieszczone, odświeżając pamięć í 
uczucie tych zabaw, w których przez eały wiek młody pod 
panowaniem Stanis. Augusta czynny miałem udział, znie- 
woliły mnie do przedstawienia uwag, które po części błę= 
dne cudzoziemców sprostują 6 nich wyobrażenia, poczęści 
te jako na teraźniejszym sposobie tańcowania. oparte, pos 


niekąd usprawiedliwiają. Doświadczenie wieków przekonało, - 


= w. » © 4 ; 7 
czemi ma kieroweć jenera? Valazé. Gazette powiada że . 
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4% wznoszenie się, zmiany i upadel wszelkich sztuk a na« 
wet zwyczajów, nieodłączne jest od stanu i położenia ro- 
dzinnego kraju. — Zabawy i tańce polskie, byly bez wą- 
pienia inne pod panowaniem Piastów , Jagiełtów, Wazów, 
Augustów, jak są teraz, ijak były za czasu rządów Stani- 
sława Augusta. Król pełny smaku i wszelkich powabów, 
łubiący tańce w których powagą i wdziękiem odznaczał się; 
dwór świetny, popularny i wesoły; stolica ozdobna rezy- 
dencją jego, zamieszkana bogatymi obywatelami dzielącymi 
humor i gust monarchy; chęć pokazania się w towarzystwie 
m doskonałością w tém, co stanowiło zaletę i przyjemność 
osobistej i ogólnćj zabawy; były to mocne powody, Że na- 
uka tańców polskich była prawdziwą nauką, i Że tańco- 
wano pięknie. ; 

Polonez, nie był chodzeniem jak teraz, lecz wymagał 
prowadzenia nogi krokami miarowemi z pewnćm zgrabnćm 
ich posuwaniem, z. powagą i przystojnóćm do tańca ułoże- 
-piem figury. Miał w sobie zmian kilka, zależących na nie- 
wielkióćm oddaleniu się, podawaniu ręki z gracją do obró- 
cenia damy tak, aby mężczyzna przed sobą ją prowadził , 
na zręcznóm przywróceniu jéj do poprzednićj pozycji, ną 
zawracaniu koła z pewnym kszłaltem i uniknieniem natto- 
ku; czasami na obróceniu się dam w jednę a mężczyzn w 

 drugę stronę, i tak przejściu aż po za ostatnię parę aby 
się znowu złączyć; czasami na puszczeniu dam, aby same 
| po przetańcowaniu jednego koła, wybierały sobie inne o- 
soby do tańca, zwłaszcza takie którym honor lub przyje- 
maność ucżynić chciały; albo tóż na puszczeniu samych męż- 
czyzn, aby ci brali damy siedzące i dotąd nie mające u< 
działu w zabawie, lub też dó których zbliżeć się chcieli; cza- 
sami prowadzono taniec po innych pokojach; bąć dla cie. 
kawości czem się w nich bawią, bąć dla zwrócenia uwagi 
_ osób bardzićj oddalonych, bąć w-celu upatrzenia sobie ko- 
š go do przyszłej odmiany tańcu; nakoniec odbijanie pier- 
, wszćj pary, przez cały szereg tańcującego koła, posunięte 
urozmaicało taniec; a wszystkie te zmiany, dopełniano z 
powagą, przyzwoitością i wdziękiem, do piękności tańca 
koniecznym , który się wtenczas dopiero kończył, kiedy 
muzyka po źrio pierwszą część poloneza odegrała. Ta- 
miec ten, był uważany za jeden w którym (jak we Francji 
w Menuecie) kobieta i mężczyzna mieli pòle okazania wdzię- 
ków swoich w gracji rąk, posuwania nóg, układzie ciała 
i całej figury; byli w nim celujący tancerze, zwłaszcza na- 
uki Kurczyńskiego i Dauviniego; i pamiętam że Józef Eç- 
` ski, ujęty pięknością postawy i gracji króla tańcującego 
| wpolonezie z xiężną Kurlandzką na balu w korpusie kade- 
' tów, zrobił był trafny i wielce ceniony tego rysunek. 
~ Mazur, nie był również tak zgwatny jak teraz; tańco- 
wano go zwykle w cztery, a najwięcćj ośm par. Po zro- 
_pieniu koła, damy naprzeciw stojące przebiegały do naprze- 
ciw stojących mężczyzn, i pokilkosekondowym z niemi o- 
brocie, pełnym żywości, hołupców czyli uderzeń pięty w 
piętę (i co zwłaszcza przy stósownych ostrogach, 1ub umyśl- 
nie do tego używanych srebrnych podkówkach, miłe i ho- 
Żę czyniło wrażenie), wracały do swoich tancerzy; petóm 
robiono łańcuch (cbaine) w którym odmienność podawania 
z wdziękiem rąk, i wybijanie nogą lub zręczne skoki, two- 
rzyły przyjemny obraz; dalej następował zwykle krzyż lub 
> młynek (moulinet) przez same damy, i znowu przebieg 
< (chassé) dam do naprzeciw stojących. mężczyzn, następnie 


kółko z samych dam, znowu takież z męzczyzn, a za ka» 
Źdą figurą przebieg i łańcuch; dopićro figury dowolne przez 
którego tancerza w środku koła tworzone, (*) przez inne 
pary naśladowane, pełne przyjemnych rozmaitości, czasą= 


mi z oddaniem hołdu damie przez przyklęknienie przed za 


nią, połączone zawsze przebiegiem i łańcuchem, jakby cho= 
rem w muzyce przeplatane, aż do zamknięcia mazura ostas 
tnićm wielkiém kołem. Ten sposób tańcowania nietylko że 
urozmaicał taniec i tworzył ‘pewną harmonję, ale nie męs 


czył i dawał czas do wytchnienia, przez powolniejsze w 


łańcuchu i przebieganiu kroki. Dziś mazur w kilkadziesiąt 
par tańczony, bieganiną tylko i tłamnym wśród koła uwie 
janiem się, a niekiedy pieznośnóm stukaniem w podłogę 
odznaczony, nietylko że zbyt długo trwając, spektalorów , 
muzykę i tancerzy nawet znudzi, ale z męczeniem, którego 
damy stają się najczęścićj ofiarą, niebezpieczeństwem Ży” 
cia grozi. 

Krakowiak nie był tak zaniedbany jak teraz i był pięknym, 
nawet nauki wymagającym tańcem. Tańcowano'go tak, 
jak tańcują teraz Galąpadę, z lą różnicą, że z hołupcami i 
Że w takt jemu właściwy. Do pierwszćj pary czyli prze= 
wodnilka, dobierano najlepszych tancerzy, których było o= 
bowiązkiem, po otańcowaniu raz lub dwa na około sali, sta= 
nąć przed najznakomitszą w towarzystwie balowym osobą, 
albo przed muzyką, i strofkę jaką do okoliczności, lub do 
osoby, lub do uczucia i stanu serca swego slósowną, prze» 
śpiewać. Chwila ta śpiewu, była chwilą odpocznienia, gdyż 
taniec był mordującym, a często po pięknćj i wesołej stro” 
fie nowego do tańca-nabierano zapału.  Swiadkiem by- 
tem, jak na balu u Małachowskiego marszałka sejmowego, 
jeden officer z gwardji tańcując z panną Siarczyńską W 
pierwszćj parze krakowiaka, stawał przed królem i pię- 


knym głosem piękne strofy do okoliczności ówczesnych — 


śpiewał, z których i z całego jego godzinnego tańca, tak 
był monarcha ukontentowany,„ Że mu nazajutrz zegarek 
w podarunku przysłał. 

Tańce więc polskie za owych czasów były tańcami pełr 
nemi powabów i przyjemności; lecz gdy z upadkiem kraju 
cudzoziemcy zwiedzili stolicę jego, i w miejsce narodowych 
tańców walce i koniradanse wprowadzili, a tańce krajowe 
po prowincjach tylko i w prywatnych domach jeszcze utrzy= 
mujące-się, straciły to ukształcenie, którem się w stolicy 
dawnićj odznaczały; gdy uksziałcenie to dotąd zaniedba= 
ne, ulega wpływowi dziwacznćj mody; nie można przeto 
wziąść za złe cudzoziemcom, Że je za gminne i śmieszne 
wystawili.  Opinja Francuza o nich jest pełną trafności «i 
uczuciów człowieka zgłębiającego zabytki zwyczajów naro= 
dowych, i jest zgodną z opisem, wywodem i porównaniem 
tańców polskich z charakterem narodu, przez Brodzińskie- 
go w Pamigtnikach umiejętności umieszczonym. Wprawdzie 
przedmiot niniejszy jest w istocie swój bardzo mały, lecz 
dla serca Polaka zawsze drogi, tym bardzićj dla tego któ» 
remu tylko pozostało dulcis recordatio praeteritorum. 


M. J. 


() Jako to: mężczyzna z każdą damą w kole stojącą, następnie (lama a 
każdym mężczyzną, Mężczyzna z dwiema damami, na przemian dama zdwo* 
ma mężczyznami, dama niby uciekającą przed mężczyzną wijąc się ktęto mię- 
dzy stojące pary i nawzajem; i t. p. R RE G 
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